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Wydanie poranne.
Oeny prenumeraty

We Lwowie: m le s lę e z n ie  2 kor.,
za codzienną d w u k rotn ą  dosta­
wę do domu dopłaca się 60 halerzy.
2 przesyłką poczt, w kraju i monarchii
miesięes. 2  Ł  2 0  h. I a 2-krot. 3  Ł  
kwart. 6  K. 6 0  h. < wysyłką 9  K. — h. 
rocznie2 6  K. 4 0  b. } pocztow. 3 6  K. — h.
W Niemczech: m ie s ię c z n ie  4 kor
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  6 koron.
Zmiana adresu pocztowego 40 hak
Bedakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.

Słowo Polsk
wychodzi razy dziennic

C e n y  o g ło s z e ń
Ogłoszenia (inaeraty)’ za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 20 haL 
Nadesłane za wiersz petitowy lub
jogo miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
0robE>e oroszenia za wyraz 6 hal., 
najmniej “60 halerzy. "Wyrazy grub- 
szsra pismem liczą się "podwój nie.

Ceny oddzielnych numerów 
Kr. popołudu. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Kr. poranny 4 h. z przesyłka 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rekooisv i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: R e d a k c y i  S ł o w a  P o l s k i e g o  we Lwowie. — Listy w sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia, 
rZ llm acye  uprasza Idę nadsyłać pod adresem: A d m i n i s t r a c y a  S ł o w a  P o l s k i e g o  we Lwowie. -  Adres dla telegramów: S ł o w o  Lwów. -  Nr. telefonu 541.

W ydaw ca: inż. W A C ŁA W  W O LSK I.
ggga

K a l e n d a r z  lw o w s k i *
Poniedziałek: 1, grudnia •

Wschód słońca 7 35. zachód 4 02.
Im iona. Rz.-k&t. D ziś: Eligiusza b. Jutro: Bibianny, 

Or.-kat. D ziś: Platona. Ju tro: Awdyja. — Słów. D z iś:  Sa- 
mosława. Jutro: Szuiisława.

Panoram y. Kościuszko pod Racławicami. Plac powy- 
stawowy w parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za opłatą. — 
C h r e m e -fo to sk o p . Pasaż Mikolascha. Codzień od g 10 r. do 
18 wieczór. (Stolica świata Paryż). Wejście 20 hal. — F o to -  
p la stik o n . Pasaż Hausmana. (Koronacya króla Edwarda VII 
i Londyn). Codzień od g. 10 rano do 10 wieczór. Wejście 20 h.

Wystawy stale. Towarzystwa przyjaciół s z t u k  p i ęk-  
nyeh. Plae Św. Ducha, 10. Codziennie (oprócz poniedziałku) od 
g. 10 do 4. Oplata vr dni powszed. 60 hal. W niedzielę 30 h — 
Miejska wystawa okazów p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o ,  pl. Halicki, 
dom niegdyś Biesiadeckich. Wstęp wolny.

M n z e a  1 biblioteki. Zakład Narodowy im. O sso- 
iń sk ieh . Biblioteka od godz. 9 do 2 z wyjątkiem dni świąt.; 

taaseam we wtorki I piątki także od 3 do 5 popoł Bez opłaty.— 
Muzeum im. D z ie d u sz y c k ic b , ulica Teatralna, 18. Wstęp za 
zgłoszeniem się w zarządzie (chwilowo). Bez opłaty. — Mu­
zeum p r z e m y s ło w e  miejskie otwarte codziennie, prócz po­
niedziałków, od godziny 9 do 3 popołudniu, w dni świąteczne 
ed godziny 10 do 1. popołud. Biblioteka muzealna od godziny 
9 de 12 i od 5 do 8 w. Bez opłaty. — Biblioteka u n iw e r sy ­
tecka. Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 popoł. i od 
4 de 7 wieczorem. — Biblioteka i pracownia „Naukowego Tow. 
im. S zew czen k i* . Codziennie od g. 2 do 6 popoł. (oprócz nie­
dziel i świąt ruskich).

Teatry. T e a tr  m ie jsk i. Dziś: „Dla szczęścia", dra­
mat SŁ Przybyszewskiego.— Jutro: „Warszawianka", pieśń z r. 
1881 St. Wyspiańskiego. (Występ Heleny Modrzejewskiej). Po­
czątek o g. 7l/a w.

K oncerty. W F ilh a r m o n ii (b. teatr Skarbkowskl). 
Jutro: „Koncert symfoniczny*. Początek o g. 7l/a wieczór.

OAcsyty i  wyhlady. S z k o ł a  n a u k  p o l i t y .  
ó s my c h  (ulica Trzeciego Maja 1.5). P. Ludwik Kulczycki „Za­
sady socyologii* o g. 7 w.

„ P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e c k i e * :  Dr. E. 
Piasecki: „Fizyologia ćwiczeń cielesnych* Przegląd krytyczny 
.systemów gimnastyki, z obrazami świetlnymi. (Zakład chemi­
czny uniwersytetu, Długosza 6). — Prof dr. A. Zipper: „Grill- 
parzera arcydzieła dramatyczne na tle jego życia i epoki* Część 
pierwsza. (Szkoła realna ul. Kamienua 2) o g. 7ł/s. w.

U u n i w e r s y t e t  l u d o w y  im. A d a ma  M i c k i e w i c z a  
P. Wileński: „Hi story a Polski* (czasy porozbiorowe) o g. 8 w.

Spostrzeżenia m eteorologiczne (z obserwato. 
ryum astronom. Politechniki) w d. 30 listopada b. r .:

Godzina
Ciśnie­

nie 
w mm.

Tempe­
ratura

C.
Wiatr

Opad 
w 24 g. 
(g. 2 pp)

Temperatura
Naj­

wyższa Naj­
n iższa

7 rano!, 
2 popol. 
9 wieoz.

727*7
729*3
729*9

—  2*2 
—  1*6

NNEa
NNWi

NEi
|  0-4 +  2*2 -  4*0

U w a g i :  Pogoda przy pochumrnem niebie, rano
śnieg.

P r o g n o z a  a a  d z i ś :  Poohaiuruo, mróz sil­
niejszy,nieznaczny śnieg.

W listopadową rocznicę.
L w ó w , 1. grudnia.

Uroczyście obchodzono w towarzystwach tu tej­
szych 72 rocznicę listopadową. W sobotę i wczoraj 
:>dbył się szereg wieczorków o programie bogatym i 
zastosowanym do uroczystości chwili. Wszędzie zbie­
rało się wiele publiczności i nastrój panował pod­
niosły.

W  „Kasynie urzędniczmu" słowo wstępne o 
rocznicy listopadowej wygłosił dyr. Jan  3 o 1 e s k i 
poczem chór „Sokoła* odśpiewaniem pieśni filaretów 
rozpoczął program. Nastąpiły deklumacye i produk­
c je  muzykalno-wokalne.

P . K r u c z k o w s k i  wygłosił z zapałem ustęp 
z U L części „Dziadów4* (kibitki), p. V a m b e r a  od­
śpiewał „Czarny krzyżyk" Moniuszki i „Gdybym był 
młodszy" Galla, panna B i a ł k o w s k a  odegrała na 
cytrze „Potpouri pieśni polskich", p, K 1 a u s e k zaś 
mi skrzypcach. „Kołysankę4* Wrońskiego i „Barka­
rolę" własnego utworu. Wykonawców darzono huczny­
mi oklaskami, z których lwia część przypadła pani 
T o w a r u  i c k i e j  za śliczne odśpiewanie Fiłippiego 
„Ozemu" i Mikulskiego „Do skowronka".

#

Przy niemniejszym wcale udziale osób odbył 
się również w sobotę obchód w „Kasynie miejskiem", 
gdzie słowo wstępne wygłosił dyr. M a j e r s k i .  
Na program, prócz produkcyj muzykalno-wokalno- 
deklamacyjnych, w których udział brali H. Kozakie- 
wiczowa, Okońska, Komorowski, Kruczkowski, dr. 
Sdieuk i Zdzisław Szczepański — złożył się również

obraz „Opowiadanie lirnika". Chór akademicki brał 
udział w wieczorze, artystyczne kierownictwo, spo­
czywało w ręku p. Kwiatkiewicza.

♦
W  sali uniwersytetu ludowego im. Mickiewicza 

święcono także rocznicę listopadową. Rzecz o po­
wstaniu listopadowem wygłosił p. Wileński z K ra­
kowa, dr. Schenk grał ua fortepianie, pp. Kuncewicz 
i Stanisławski, artyści lwowskiej sceny wygłosili 
z zapałem ustęp z III. części „Dziadów". Wieczo­
rek miał się już ku końcowi, gdy nagle popłoch dał 
się słyszeć w pasażu Mikolascha, poczem silny chór 
zaintonował piośń: „Jeszcze nie zginęła*...

Była to młodzież gimnazyalna.
0  zmroku bowiem, w sobotę, polska młodzież 

gimnazyalna w liczbie około tysiąca zebrała się ua 
cmentarzu Łyczakowskim, ażeby pieśnią uczcić gro­
by bohaterów walki za wolność z r. 1831,

Długo echo hymnów naszych rozbijało się o 
krzyże cmentarne. Z pod pomnika weteranów z r. 
1830/31 udano się na poszczególne groby żołnierzy 
i wszędzie z zapałem śpiewano pieśń nadziei „Je­
szcze nie zginęła 1“ Znalazło się kilku mówców, wobec 
grobów żywi krzepili się wzajem.

W reszcie ruszono 2  powrotem ku miastu, mło­
dzież poszła dwoma oddziałami, z których jeden 
zdążał do m iasta ulicą Piekarską, drugi zaś zwrócił 
się w ulicę Łyczakowską. Policya, zawiadomiona o 
zebraniu, postanowiła wstrzymać dalszą manifestacyę 
i w tym celu oddziały jej zamknęły wylot ulicy Pie­
karskiej, ponadto zaś, na wszelki wypadek — przy­
gotowano znaczny oddział policyi konnej.

1 zetknęli się z sobą oko w oko...
U wylotu ulicy Piekarskiej wezwano młodzież 

do rozejścia się, co też uczyniono, ale po to tylko, 
ażeby za chwilę spotkać się znowu w pasażu Miko- 
lasza. Z kilkuset piersi zabrzmiała pieśń „Jeszcze 
Polska nie zginęła". Po chwili jednak wpadła do 
pasażu policya, lecz młodzież, której nie zależało 
wcale na urządzaniu jakiejś demonstracyi, po od­
śpiewaniu pieśni pasaż opuściła.

*

W spaniale wprost wypadł wczoraj urządzony 
„wieczór listopadowy" w „Sokole". Sala przepełnio­
na — sokoli w mundurach, scena przystrojona w ko­
sy, lance, chorągiewki — na tarczy cyfra 1831 ro­
ku, poniżej zaś hasło sokole „ W zdrowem ciele — 
zdrowy duch".

W ieczór rozpoczęła kapela narodowa odegra­
niem poloneza i wieńca pieśni polskich, poczem sło­
wo wstępne wygłosił sekretarz Tow. adw. dr. O b - 
m i ń s k i .

jędrnem, po sokolemu wygloszonem prze­
mówieniu, przedstawił wypadki historyczne z przed 
roku 1831, poprzedzające wybuch powstania. S ta­
nęła do boju armia regularna, wszystko zdawało się 
nam uśmiechać powodzeniem, a tymczasem... „rok 
po roku marnie leci —  my w niewoli..." Lecz żywi 
niech nie tracą nadziei 1 J e s t  dla nas zbawienie 
w pracy, w szoregach zwartych, owianych ciepłą 
miłością ojczyzny.

Pole do działania przed nami wielkie i s tara­
nia muszą być wielkie, ażeby odwalić kamień gro­
bowy. A pierwszym warunkiem naszego odrodzenia, 
uświadomienie wszystkich do walki. W ludzie nasza 
przyszłość, a więc „praca nad ludem", oto hasło 
godne dnia, w którym czcimy pamięć bohaterów.

Po tem przemówieniu „Pieśń nadziei" Stehlego 
odśpiewał chór Sokoła pod batutą p. Stencia i dal­
szy ciąg wieczoru odbywał się ściśle według pro­
gramu.

Niewiadomskiego „Słowiku mój" i H ertza „Straż 
nad W artą1* odśpiewała prześlicznie panna Zofia Gi- 
zińska, a za oklaski odwzajemniła się publiczności 
jeszcze jedną piosneczką; „Opowiadanie wiarusa" 
Grudzińskiego wygłosił z zapałem p. Korol. Drugą 
część wieczoru rozpoczęła muzyka narodowa odegra­
niem Moniuszki ustępu z „H aiki4*.

Potem p. B. W. odegrał na cytrze Gregorowi- 
cza „Poloneza" i Umlaufa „Echo", p. K o m o r o w ­
s k i  zaś odśpiewał z uczuciom Chopina „Lecą liście" 
i Zawadzkiego „Wojak*. Druh J a n i k o w s k i  wy­
powiedział z zapałem Antoniewicza „W  rocznicę 
powstania listopadowego", p. M a r  k  i e w i c z od­
śpiewał Lubomirskiego „Smutny rolnik" i Wojcie­
chowskiego „G rajek".

W ieczór zaś zakończył chór Sokoła odśpiewa­
niem „Chorału". Wykonawców darzono hucznymi

oklaskami i trzeba im oddać sprawiedliwość, że ró­
wnie jak panna Gizińska, nie dawali Się długo pro­
sić o nadprogramowe dodatki.

W  stow. „Skała" zagaił wieczór, poświęeony 
rocznicy powstania z r. 1830/1 i pamięci A. Mickie­
wicza, w zastępstw ie chorego prezesa ks. Stopczyń- 
skiego, dyrektor „Skały", p. Szeremeta, podnosząc 
znaczenie tych dwóch rocznic dla narodu polskiego.

Nastąpiły produkcye chóru, deklamacya „Spar- 
tanki", z muzyką M. Signio p. Madury i gra na 
wiolonczeli p. Chulawskiego.

Obszerny i jasno wyłożony przebieg powstania 
listopadowego przedstawił prof. M ajerski. Wieczór 
zakończono odegraniem obrazu dramatycznego „X. 
Pawilon w warszawskiej cytadeli" A. Rottgera, 
w którem zasłużone oklaski zbierali panna Maje- 
równa i pp. Madura, J .  Pauejko, M. Pauejko, K ru­
szyński i Teluk.

*

„W spólna nauka* poświęciła również wczoraj­
szy wieczór rocznicy listopadowej. Program wypełnił 
odczyt p. Kubaka, który scharakteryzował powstanie 
listopadowe. Porównawszy pawstanie listopadowe 
z Kościuszkowskiem, zaznaczył, że listopadowe dla­
tego wzięło taki zły obrót, że kierunek niedawała 
mu szlachta.

Nie przypuszczono do niego ludu, nie było 
w niem wodza, któryby energicznie trzym ał s te i 
w ręku, bo Chlopicki chował się i gdy go było trze­
ba, nie można go było znaleść. Mówca zakończył 
swój odczyt apelem, że odrodzenie narodu je s t tylko 
w ludzie.

Następnie chór techników odśpiewał kilka pa- 
tryotycznych pieśni.

W czorajsze wieczorne przedstawienie w Tea^ 
trze ludowym poświęcone było uczczeniu siedmdzie- 
siątej drugiej rocznicy wybuchu powstania listopa­
dowego. Odbyło się ono wobec zapełnionej po brze­
gi publicznością widowni, a  poprzedził je  krótki a 
treściwy odczyt p. Cepnika, w którym prelegent po­
dał niejako syntezę powstania listopadowego i okre­
ślił jego znaczenie dziejowe.

Odegrano następnie pięcioaktowy dramat nie- 
odżałowanej pamięci autora „Miatieży" i „W atażki", 
śp. Aurelego Urbańskiego, pt. „Pod kolumną  ̂Zyg­
m unta", nie grany jeszcze dotychczas na żadnej sce­
nie z powodu zakazu cenzury. Osnuty na tle wypadi 
ków, które wywołały powstanie styczniowe z 1863 rM 
przedstawia on w ostatnim akcie ową pamiętną chwb 
lę, kiedy to Moskale strzelają do bezbronnego tłumu, 
odprawiającego procesyę i śpiewającego „Serdeczna 
Matko".

Jakkolwiek je s t to jeden ze słabszych utwo­
rów Urbańskiego, a to zarówno pod względem fak­
tury, jak i charakterystyki osób działających, działa 
on jeduak, już choćby tylko dzięki wyborowi samego 
tematu, bardzo silnie na wyobraźnię widza i pozo­
stawia naprawdę podniosłe wrażenie. Słuchano go 
też ze skupioną uwagą w uroczystym nastroju, a gdy 
zasłona zapadła po raz ostatni, wśród publiczności, 
na sali, rozległ się nasz hymn narodowy: „Jeszcze 
Polska nie zginęła!"

Wogóle cały ton tego przedstawienia był tego 
rodzaju, iż nie pozostawiał nikogo w wątpliwości co 
do u c z m ć , przepełniających serca tych# dla których 
je urządzono. Z całego też serca życzyć należy, aże­
by było jak  najwięcej mu podobnych. Co do samego 
wystawienia dramatu, to zasługuje ono na szczerą, 
rzetelną pochwałę, a  to tak pod względem zewnę­
trznym, jak  i wewnętrznym.

W szyscy grający prześcigali się wzajemnie, aby 
jaknajlepiej wywiązać się ze swojego zadania, to też 
darzono i c h  raz po raz hucznymi oklaskami. Dostały 
się zwłaszcza paniom: Orskiej i Stradiottowej, której 
wręczono także bardzo piękny bukiet, oraz pp. Gry- 
glaszewskiemu, Kłośnickiemu, Pilarskiem u i Zygmun- 
towskiemu.

Wiec w sprawie bezrobocia.
(Dep. HSłowa Pol$Tdegou).

Borysław, 1 grudnia.
Stowarzyszenie robotnicze „Górnik* dało ini­

cjatyw ę wczorajszemu wiecowi pod nazwą zgroma­
dzenia poufnego. Agitacyę przeprowadzono umie­
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jętnie i z energią. Zarząd kopalni woskowej Lander- 
bunku oddał do dyspozycyi wielką salę kasyna 
woskowego ; w oznaczonej godzinie 5 zebrało się 
bez mała tysiąc mężczyzn i kobiet. Sala była natło­
czona. Między obecnymi znajdowali się liczni inży­
nierowie, właściciele i przedsiębiorcy, urzędnicy — 
inteligencya.

W iec otwarto punktualnie o godzinie 5. Dr. 
S m o l u c h o w s k i  w krótkiej przemowie przedsta­
wił obecne krytytyczne położenie, zaznaczył, źe 
z mnogiego uczestnictwa poznać ogólne wielkie za­
jęcie istniejącem przesileniem i polecił wybór prze­
wodnictwa.

Na prezesa wybrany robotnik S z m i n d a ,  na 
zastępcę przewodniczącego inż. P i e r ś c i ń s k i ,  na 
sekretarzów pp. H a r 11 e b i L a s z e c k i .

R eferat miał wygłosić p. Reger z Przem yśla. 
Wobec tego, że nie przyjechał — referował pan 
Szminda, przewodniczący stowarzyszenia „Górnik". 
M ówił:

Jesteśm y filarem społeczeństwa, bo gdy nasze 
ręce ustaną, świat stanie. Na nas wszystko spoczy­
wa. Ale patrzcie: magazyny pełne odzienia, a my 
nadzy; my wytwarzamy bogactwa a z głodu umie­
ramy... Nasi posłowie w parlamencie nie stara ją  się
0 poprawę naszego bytu, tylko intrygują z Koerberem, 
wywożą pieniądze za granicę, umieszczają swoje ka­
pitały w bankach angielskich, a robotnik ginie z głodu.

Mówca z goryczą kreśli obecne stosunki w Bo­
rysławiu. B e c z k a  r o p y  k o s z t u j e  m n i e j  n i ż  
t a k a  s a m a  b e c z k a  wo d y .  Cała nasza praca 
idzie na marne.

Przy stole prezydyum zjawia się przedatawiciel 
rządu, komisarz starostw a drohobyckiego p. N a p a  d- 
j e w i c z  z inspektorem kopalni p. Letanche’m. N a­
stępuje krótka przerwa. Komisarz przegląda parę 
zaproszeń i listę zaproszonych. Zgromadzenie zacho­
wuje się wzorowo. Po chwili pan Schminda mówi 
da le j:

Myśmy się tu zebrali, nie żeby robić burdy, 
lecz aby się namyśleć, jakby zaradzić w tej bie­
dzie... Więc proszę o przyjęcie rezohmyi, tej samej, 
która już w czwartek została przyjętą w Sehodnicy,
1 otwarcie nad nią dyskusyi.

Po odczytaniu tej rozolucyi (podanej w sobo­
tnim numerze Słowa Polsk.) przemówił bardzo ostro 
robotnik Julian Rychlicki.

Komisarz starostwa zaznacza z kolei, że prze­
prowadziwszy kontrolę listy ze zwołującym zgroma­
dzenie przekonał się, że zostało zwołane niezgodnie 
u ustawą...

Przewodniczący: Proszę to uzasadnić. (Takież 
okrzyki z tłumu).

— J a  uzasadnię potem, a teraz w imieniu p ra ­
wa r o z w i ą z u j ę  z g r o ni a d z e n i e i proszę 
zgromadzonych, aby natychmiast opuścili tę salę... 
spokojnie!...

Powoli tłum się przerzedza śpiewając pieśń ro­
botniczą.

Na trybunę prezydyalną wstępuje jeszcze parę 
zapłakanych kobiet — wdowy po robotnikach, którzy 
zginęli w kopalniach wosku w czerwcu b. r. i wy­
taczają skargi. W reszcie tłum rozchodzi się.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 1 grudnia.

U łaskawienie m łodocianych zbrodniarzy*
W iedeń. (T. B. k.) Ostatni numer Dziennika  

rozporządzeń m in . sprawiedliwości zawiera pod 1. 51 
rozporządzenie min. sprawiedliwości ? d. 25 listopada 
1902 o ułaskawieniu młodocianych przestępców.

Na M onte Citorio.
R zym . (T. B. k.) Izba dop. po ponownem 

otwarciu będzie miała do załatwienia 99 interpelacyj 
i zapytań, w tej liczbie także iuterpelacyę o sprawie 
macedońskiej.

R o zp a czliw y  czyn.
W iedeń. (Tel. wł.). Pewna robotnica tutejsza 

nazwiskiem Antonina Bick, postanowiła, sobie życie 
odebrać wraz z czworgiem swoich dzieci. W tym ce­
lu związała się sznurem wraz z trojgiem dzieci, naj­
młodsze wzięła na ręce i tak rzuciło, się do Dunaju. 
Na czas jednak jeszcze zauważono ton czyn rozpa­
czliwy i nieszczęśliwą wraz z dziećmi wydobyto i 
ocalono. Powodem rozpaczliwego kroku je s t — jak 
się zdaje — nędza.

M ianow ania.
W iedeń. (T. B. k.). Cesarz nadał starszem u 

oficyałowi kancelaryjnemu przy sądzie krajowym 
w Krakowie, Bernardowi Cieczkiewiczowi, z okazyi 
przeniesienia go na własną prośbę w stan spoczynku, 
tytuł dyrektora kancelaryjnego.

Prezydent ministrów jako kierownik m inister­
stwa spraw wewnętrznych, zamianował adjunkta są­
dowego dra Zygmunta Hofmokla w Krakowie, reda­
ktorem polskiego wydania dziennika ustaw państwo­
wych.

A u strya ccy  p rzem ysło w cy  u  króla  
ru m u ń sk iego .

Bukareszt. (T. B. k.) Członkowie subkomi- 
letu austryackiej Rady przemysłowej przybyli tu 
z Gadaczu i złożyli wizyty ministrom. W  południe 
mlbyło się dla nich śniadanie u austro-węgierskiego 
uosła Pallayiciniego. O godz. pół do 3 popoł. przy­

ją ł król deputacyę subkomitetu. Audyencya ta  trw ała 
godzinę. Król wyraził radość z powodu odwiedzin 
austryackich przemysłowców i organów ministerstwa 
handlu, oraz życzenie, ażeby starania Rady przemy­
słowej o ożywienie stosunków handlowych między 
Rumunią a Austryą miały powodzenie.

Wieczorem odjechali członkowie subkomitetu 
do Constanzy, skąd rumuńskim parowcem Regele 
Carol udadzą się do Konstantynopola.

W ydalenie korespondenta »Die Zeit“ 
z  Serbii i  p . Petrow ie.

W iedeń. (Teł. wł.). Niedzielna die Zeit przy­
nosi ciekawą wiadomość, że korespondent tego dzien­
nika został wydalony z Belgradu, oczywiście za nie­
przychylne stanowisko wobec rządu tamtejszego. 
Pakty takie zdarzają się nietylko na Bałkanie, ale 
i gdzieindziej n. p. w bardziej cywilizowanej Fran- 
cyi, skąd przed kilku laty wydalono p .'F rischauera, 
korespondenta N . fr. Presse w Paryżu.

Znamienną stronę tej banicyi z krainy pani 
Draginy stanowi jednak zupełnie co innego. Oto, jak  
donosi Zeit, korespondenta jej wydalił rząd na ży­
czenie p. Petrowica, kierownika belgradzkiego rzą­
dowego biura prasowego i korespondenta N. fr. Pres­
se, który w ten sposób chciał się pozbyć niewygo­
dnego rywala w stolicy Serbii... ów  p. Petrowie 
wziął niejako w arendę informowanie (oczywiście 
tendencyjne, tj. na korzyść Serbii) Wiednia, gdyż 
jednocześnie zasila depeszami także wiedeńskie c. k. 
biuro korespondencyjne, niedawno zaś wydalił z Bel­
gradu nauczycielkę p. W echsier, pisującą do dzien­
ników niemieckich za nieprzyjazną wobec króla ko* 
respondencyę, którą, jak się okazało później, s a m  
b y ł  n a p i s a ł .

Z dw oru  carskiego.
Kolonia. (Tel wł.) Kolnische Volkszeitung do­

nosi, że rosyjski następca tronu jes t rzeczywiście 
chory na suchoty i że stan jego zdrowia wciąż się
pogarsza.

Zam ach na ks. F erdyn an da  bułgarskiego.
E uxm ograd. (T. B. k.) W tutejszym  parku 

zamkowym aresztowano młodego człowieka. Ma on 
być anarchistą i pada podejrzenie, iż chciał dokonać 
zamachu na księcia bułgarskiego.

Sofia. (T. B. k.) Agencya telegr. bu łgarska 
donosi: Gdy książę udał się w piątek do parku 
zamkowego w Euxinogrodzie, znalazł on tam  luster­
ko kieszonkowe, a pod niem kartkę papieru z ta ­
kim napisem: „Przybyłem tu, aby cię zabić. Dziś 
rano zobaczyłem jednak twoje dzieci i zebrała mię 
litość. Zmieniłem więc plan. Jestem  tu taj".

Rozpoczęto poszukiwania i znaleziono w parku 
człowieka, nazwiskiem Kanczew, liczącego lat 22. 
Oświadczył on, żo czytał książki anarchistyczne i 
niebawem przekonał się, że obowiązkiem jego je s t 
zabić księcia. Twierdzi on, źe broń rzucił do morza. 
Człowiek ten zdaje się być chorym na umyśle. Uwię­
ziono go.

A nkieta  prasow a.
W iedeń. (T. B. k.). Wczoraj ukończono obra­

dy ankiety, zwołanej przez Stowarzyszenie dzienni­
karzy i literatów „Concordia" w sprawie projektu 
nowej ustawy prasowej. Życzenia, wyrażone przez 
ankietę, będą zebrane w memoryale, który będzie 
doręczony rządowi, obu Izbom oraz przewodniczą­
cym klubów parlamentarnych.

„Nieboska kom edya“ na scenie  
krako w ski e j.

K r a k ó w .  (Tel. pryw.) Przedstawienie „Niebo- 
skiej komedyi" Z. Krasińskiego w tutejszym  tea­
trze miało bardzo wielkie powodzenie. T eatr był do 
ostatniego miejsca zapełniony. Dyrektora Kotarbiń­
skiego i artystów darzono hucznymi ok laskam i; dy­
rektorowi wręczono piękny wieniec laurowy z napi­
sem : „Józefowi Kotarbińskiemu za „Nieboską“ lite ­
raci i dziennikarze krakowscy."

f  P rzem ysła w  K otarsk i.
Kraków. (Tel. pi\). Nadeszła tu z Wiednia 

wiadomość o zaszłej tam śmierci Przemysława K o- 
t a t t k . i e g o ,  dyrektora tutejszego Towarzystwa 
zaliczkowego.

R zym . (T. B. k.). Papież przyjął wczoraj na 
audyencyi w. ks. Sergiusza.

P aryż. (T. B. k.). Generał boerski Delarey 
przybył tu z rodziną. Ma on wkrótce odjechać do 
Transwaalu.

{Dep. włas. aSłowa Polskiego“).
W iedeń 1 grudnia. Najbliższe posiedzenie Izby 

panów odbędzie się d. 6 grudnia. Na porządku dzien­
nym między innemi: uchwalenie kredytu dla okolic, 
dotkniętych klęskami elemeufcarnemi i sprawozdanie 
komisyi o ustawie o handlu terminowym zbożem.

Wiedeń. W ostatnich dniach odbywały się kil­
kakrotnie konfereneye członków komitetu posłów nie­
mieckich z posłami czeskimi w sprawie akcyi ugo­
dowej.

W kołach parlamentarnych sądzą, źe rokowa­
nia między Niemcami a Czechami rozpoczną się za 
raz po opublikowaniu poprawek Niemców z Czech.

Wiedeń. (T. B. k.) Z okazyi audyencyi wę­
gierskiego ministra honwedów Fejóryarego u cesarza 
Stwierdzają także austryackie Koła polityczne, że 
nie ma mowy o przesileniu co do teki ministra hon­
wedów.

W ie d e ń .  (Tel. wł.) Przybył tu premier wę­
gierski Koloman S z e 11 i był u cesarza na au­
dyencyi.

W iedeń. (T. wł.) W sobotę odbyła się rada 
ministrów w lokalu ministerstwa kolei, a to z tego 
powodu, że minister W ittek je s t niezdrów i nie mo­
że opuszczać mieszkania.

W iedeń. (T. wł.). Wszechniemiecki Związek 
odpowiedział już listem, podpisanym przez p. Bareu- 
thera na wystosowane doń zaproszenie przez p. Baern- 
reithera, aby wziął udział w konferencyach ugo­
dowych.

Wszechmemcy oświadczają z całą stanowczo­
ścią, że są przeciwni wszelkim koncesyom dla Cze­
chów w kierunku przyznania im czeskiego języka 
w wewnętrznej służbie, gdyż one sprzeciwiają się 
zasadniczemu ich postulatowi, od którego nie odstą 
pią w interesie strzeżenia niemieckości Austryi, t. j. 
uznaniu języka niemieckiego za państwowy.

Budapeszt. (T. wł.) Pesti H irlap  dowiaduje 
się, że Szell zdawał wczoraj w Wiedniu cesarzowi 
sprawę o obecnej sytuacyi na Węgrzech. Cesarz ma 
być bardzo niezadowolony z tego, co dotychczas wie 
o przebiegu sprawy p. Nessiego w Sejmie, zażądał 
więc od Szelła bardziej szczegółowych informacyj.

Szell wskazał na to, że obecnie na Węgrzech 
panuje wielki antagonizm przeciw Austryi. Cesarz 
powołał się na przeszłość i oświadczył, że dalej tak, 
jak  obecnie, być nie może.

Szell zapewnił wreszcie monarchę, że radyka­
lizm węgierski nie zwraca się p r z e c i w  k o r o n i e ,  
lecz przeciw A u s t r y i  w y ł ą c z n i e ,  a to z powodu, 
źe rozprzężenie stronnictw w Austryi i niezdolność 
jej parlam entarna do pracy podniecają tylko w opo- 
zycyi radykałów węgierskich.

Wiadomości bieżące.
— M arszałek  kraju, lir. Potocki, wyjeohai wozo- 

raj popołudniu na jeden dzień na polowanie do Ka­
mionki.

—  Znani lekarze w arszaw scy , drowie Do- 
brzycki i Puławski oraz Warszawianin dr. Maleszewski, 
praktykujący latem w Karlsbadzie, przybyli z Zako­
panego, gdzie uczestniczyli w otwarciu sanatoryum dla 
suchotniuów, do Lwowa. Wczoraj zwiedzali nasi go­
ście zakłady hum anitarne miejskie, jak  zakład nieule­
czalnych, sierot i brata Alberta, gdzie fachowych wy­
jaśnień udzielał im st. radca p. Strzelbicld, następnie 
zaś kliniki, oraz zakłady p. Rychnowskiego. Dziś opu­
szczają lekarze warszawscy nasze miasto, udając się 
do Cerkweuicy. '

— Serdeozną ow acyę z okazyi imienin urzą­
dzono wczoraj wieczorem w teatrze w czasie przed­
stawienia „Pięknej z Nowego Jorku" p. Andrzejowi 
Lelewiczowi. Po akcie pierwszym imieniem personalu 
operetki wręczył p. Malawski solenizantowi ogromny 
laurowy wieniec. Na morowej szarfie widniał napis: 
„Kochanemu koledze Andrzejowi L e l e w i c z o w i 11. 
Podpisy... Publiczność burzą oklasków przyłączyła się 
do owacyi koleżeńskiej, której była świadkiem, stwier- 
dzająo tern sympatyę dla swego ulubieńca.

— ży w cem  spalone dziecko. Przy Ulicy Nad­
brzeżnej pod 1. 1 zdarzył się wczoraj straszny wypa­
dek, spowodowany przez tak częste w ostatnich cza­
sach pozostawianie dziatwy bez dozoru starszyoh. Izbę 
na I. piętrze zamieszkuje w domu tym kupiec, Mendel 
Kreiter z żoną i dwojgiem dzieci. Kreiter wyjechał ze 
Lwowa w interesach handlowych, żona jego zaś zam­
knęła dziatwę ua klucz w mieszkaniu i wyszła za spra­
wunkami na miasto. Około południa lokatorowie domu, 
słysząc płacz dziatwy, spojrzeli w okno i ujrzeli pło­
mień i dym wydobywający się z szczeliu okna. Przy­
stawiono do okna drabinę, zbito szybę i wtargnięto do 
pełnego dymu mieszkania. Okropny widok przedstawił się 
oczom przybyłych z ratunkiem. U okna płonęły kota­
ry, od nich zajęła się już częściowo sofka. Na środku 
izby leżał trup dziecka żywcem upieczonego. Była to 
starsza córka Kreiterów, 7-letuia Sara, drugie 4-letnie 
dziecko siedziało przerażone na łóżku, patrząc szeroko 
rozwartemi oczami na tragiczny zgon siostry, nie ro- 
zumiejąo jego grozy ni strasznych męczarni. Przywo­
łane pogotowie To warz. ratunkowego stwierdziło tylko 
śmierć dziecka żywcem upieczonego, komisya zaś po­
licyjna rozpoczęła śledztwo, które przedstawia wypa­
dek w uastępującem św ietle: Żadnych śladów nafty, 
ni zapałek nie znaleziono, palenisko wygaśnięte, z sy­
tuacyi w mieszkauiu wnosić jednak należy, że zapałki 
spłonąć musiały wraz z odzieżą, która się w niedocie- 
czouy sposób zajęła ua dziecinie. Gdy sukienki się ua 
niem zajęły, nie mogąc wyjść z mieszkania, drzwi bo­
wiem zamknęła matka, pobiegło przerażone dziecko do 
okna i próbowało je  otworzyć, od płonąoej odzieży 
zajęły się firanki, więc biedactwo, nie mogąc otwo­
rzyć okna, biegało po pokoju, jak żywa pochodnia, 
póki nie straciło z bolu przytomności, a zanim pospie­
szono z ratunkiem, upiekła się dziecina żywcem. Prze­
rażający ten wypadek powinien być przestrogą dla 
rodziców, pozostawiających dzieci często ua czas dłuż­
szy bez dozoru.



„SŁOWO POLSKIE* Nr. 578 z dnia 1 grudnia 1902._________________  3

tak dalece, że nawet grupa socyalisfcyczua na uczcie 
w hotelu Wiktoryi przyznała mu przez usta swego 
przywódcy, ad w. Liebermaua, miano „dobrego sędzie­
go*. Na uczcie pożegnalnej, urządzonej przez rolników, 
wzniósł pierwszy toast w imieniu tychże p. Paszkudzki 
z Mielnowa, witając serdecznie awans p. Seidlera, 
a z żalem żegnając odchodzącego. W przemówieniu 
swem obszernie zazuaczył p. Paszkudzki, że do nieda­
wna urzędnicy polscy Galicyi albo zupełnie byli bierni 
w życiu uarodowem kraju, albo z pewnym lękiem i re­
zerwą interesowali się myślą i pracą obywatelską. 
Wyjątki uie były liczne. I działo się, że gdy Rusini 
urzędnicy w sposób szowinistyczny uwydatniali swą 
narodowość, alterując przedmiotowość urzędowania 
i stając się aż dokuczliwymi, to urzędnicy Polacy po­
suwali objektywizm urzędowy nieraz aż do apatyi 
w narodowych uczuciach. Dopiero od niedawnej chwili 
urzędnicy polscy starają się godzić biurokratyzm z obo­
wiązkami obywatelskimi. P. Seidlerowl należy przyznać 
tę dużą zasługę, że zawsze godził obowiązki urzędnika 
z obywatelską polską myślą. Następny toast wniósł 
p. Mieczysław Rożen, życząc tak nam jak i soleni­
zantowi, by powrócił niedługo między uas ua stanowi­
sko wpływowe, na którem go powitamy radośnie 
i z upragnieniem. Nastąpiły liczne inne toasty, dające 
sposobność do serdecznej i obszernej wymiany myśli 
wśród gospodarzy rolnych naszego powiatu, którzy nie­
stety zbyt mało miewają sposobności do porozumiewa­
nia się i wymiany myśli.

O  R zeszów . ( W izy tacy a. —  Dezercya. — P rze­
jechanie). Piszą nam: Onegdaj wizytował tutejszy urząd 
pocztowy radca dworu p. Seferowicz przez parę go­
dzin i jak opowiadają wtajemniczeni znalazł wszystko 
w porządku. —  Przed paru dniami, podczas pierwszych 
mrozów zbiegł z kasami tutejszej załogi jakiś zdeter­
minowany rekrut w bieliźnie i boso i uciekał w kie­
runku Wisłoka. Zdała ujrzał idącego żandarma, więc 
skrył się pod mostem i przykucnął ua lodzie. Żan­
darm dojrzał siedzącego rekruta i odstawił go do szpi­
tala, bose nogi bowiem przemarzły i opuchły, w na­
stępstwie czego rzuciła się gangrena. Przed kilku 
dniami amputowano biedakowi najpierw jedną nogę, 
później drugą. Jedna ofiara srogości militaryzmu wró­
ci do domu kaleką, n. b. po odsiedzeniu aresztu gar­
nizonowego. — Onegdaj dorożka przejechała uczeuicę 
jednej z niższych klas tutejszej szkoły żeńskiej. Roz­
brykany koń wioząo na dworzec pasażerów, pędził peł­
nym galopem przez ulicę w chwili, w której drobna 
dziatwa wychodziła ze szkoły. Stojący na tej ulicy 
policyant przypatrywał się całej tej scenie z uiezamą- 
oouą obojętnością. Mimo iż temu przypatrywało się 
wiele osób, którzy numer dorożki i nazwisko woźnicy 
podali do wiadomości magistratu, woźnica ten jeździ 
nieuknrauy po Rzeszowie. Dziecina ma złamaną kość 
poniżej kolanka. Magistrat, a właściwie policya, niema 
czasu zajmować się podobnemi drobnostkami, całej 
swej siły używa na agitacyę wyborczą.

□  Łopatyn. {Sprostowanie zasądzonego Tcsiędza). 
Powołując się na § 17  ust. pras. (19 księże dobro­
dzieju I P rzyp . Red,) upraszam o sprostowanie arty­
kułu pod datą: Łopatyn 20 listopada b. r. (tyt, „Ener­
giczny paroch*) umieszczouego w dzienniku z dnia 22 
listopada b. r. Nr. 563.

Nieprawdą jest, że zostałem za przekroczenie 
z §. 411 u. k. dokonane w teu sposób, że w cerkwi 
w Stanisławczyku Stanisława Tworkowskiego po głowie 
lichtarzem pobiłem za to, że będąc Rusinem ożenił się 
z Polką, zasądzonym na 10 dni aresztu, ewentualnie 
na zapłacenie 100 k. grzywny i 18 k, odszkodowania 
—  jednak prawdą jest, że wyrokiem c. k. sądu pow. 
w Łopatynie z dn. 18 listopada 1902 zostałem za prze- 
kroozeuie z §. 496 u. k. dokonane w ten sposób, że 
Stanisława Tworkowskiego, zarobuika obrządku rzym­
sko-katolickiego niesfornie zachowującego się w za-

krystyi gr, kat, cerkwi w Stanisławczyku za drzwi 
wytrąciłem, — skazanym na grzywnę w kwocie 100 k.

Od wyroku tego wuiosłem do c. k. sądu obwo­
dowego w Złoczowie wywód odwołania, co do winy 
i kury. Z poważaniem ks. Jarosław Stetkiewicz, gr. 
kat. proboszcz. W Stanisławczyku dnia 26 listopada 1902.

Jednem słowem: „Nie k ijem .go to pałką“,— nie 
lichtarzem, to czein innem. A co do pojęcia „niesfor­
n o ś c i , to nie wiemy, jakie je ma ks. Stetkiewicz. 
Może właśnie ożenienie się Rusina z Polką było w jego 
oczach taką „niesfornością*4, że aż uprawniało do p u ­
blicznego pobicia w kościele parafianina ?

Przed  sądem  przysięgłych .
{Kociubą po głowie).

L w ó w , 29 listopada.
W nocy na 28 lipca leżał Michał Magoń wraz 

z kilku towarzyszami na trawniku przed karczmą 
w Sokolnikach. Wtem z drugiej strony drogi zbli­
żyło się inne towarzystwo, a między niem Ludwik, 
zwany Kramarzem, śpiewając głośno. Nie podobał 
się ten śpiew Michałowi Magoniowi, który „czuł 
złośc“ — jak mówi akt oskarżenia do Kramarza — 
a i Józefowi Najwerowi, to też wezwali swoich to­
warzyszów, by poszli bić śpiewających. Pierwszy 
zerwał się Najwer i kijem uderzył towarzysza Kra­
marza, Mackiewicza. Za nim podążył Magoń, a chwy­
ciwszy kociubę, uderzył po głowie Ludwik:: Krama­
rza. Po tein uderzeniu upadł Kramarz, lecz i wtedy 
Magoń nie dał mu spokoju i bił do skutku. Gdy 
Kramarz ciężko pobity, zaczął już krwią broczyć, 
wdał się w tą bójkę Pawlaczek i odtrącił rozjątrzo­
nego Magonia. Z trudem podniósł się z ziemi Kra­
marz, zawlókł do stodoły gospodarza Sokołowskiego 
i tain skończył życie.

Oględziny lekarskie zwłok wykazały liczne rany 
na calem ciele i załamanie czaszki, które śmierć spo­
wodowało. Oskarżony o zabójstwo Kramarza jest Mi­
chał Magoń, 18-letni parobek z Sokolnik.

Rozprawie przewodniczy radca Dzierżyński. Broni 
oskarżonego dr. Fried.

Oskarżony z płaczem zeznaje, że bił wprawdzie 
Kramarza, ale nie tak, by go zabić. Choć był pijany, 
jednak pamięta, że nie uderzył „ani razu* Kramarza 
w głowę. Co więcej zeznał oskarżony, że kiedy sie­
dział wraz z Najwerem, który początkowo był oska­
rżony o współwinę, w więzieniu ślodczem, ten osta­
tni „na spacerze14 w podwórzu więziennem powiedział 
mu, by wziął całą Sprawę na siebie a on go „wyra- 
tu je“. Do rozprawy powołano kilku świadków i 
znawców-lekarzy.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
J. IC. w Cz. I) Poznań: Goniec wielkopolski, Grobla nr. 7. 

9.) Śląsk austryacki, Cieszyn: Gwiazdka cieszyńska, Dom Naro­
dowy; Rolnik śląski z Przeglądem politycznym, Handel papieru 
Kutzera i Spółki. 8) Śląsk pruski; Górnoślązak, Katowice. 4) 
Ameryka północna: Zgoda, Chicago 111. 102 — 104. Djvision Str.

Przyjechali tlo Lwowa
Dnia 28 listopada b. r.

Hotel  Georgefa.  A. Chrebtoff z Kijowa, J. Kempf 
z Wiednia, W Ś wieża wski z Hołubią, A. Skarszewski z Przyszo- 
wiec, K. Czarkowski z Niegowiec, E. Grossraann z Wiednia, B. 
Csillik z Tarnopolu, B. Bohuschag z Łużan, M. Juryjewicz z Ro- 
syi, F. Scazighioo z Przewożca, W. Tittinger z Czerniowiec, S. 
Ostaszewski z Klimkówki, A. Adler z W iednia, A. Bułowski, 
z Nałęczowa, W. Maleszewski z Karlsbadu, H Dobrzycki ze Sia- 
wuty, R. Adamski z Jasła, D. Schiitz z Preszburga.

— W y s t a w a  p l a k a t ó w  i przedmiotów rekla­
mowych, zapowiedziana przez Kasyno miejskie we 
Lwowie w salach balowych Kasyna w d. od 11 do 15 
grudnia br. w połączeniu z t. z w. wieczorami rekla­
mowymi zapowiada się już teraz bardzo dobrze. Wiele 
firm handlowych i przemysłowych już nadesłało na tę 
wystawę lub zapowiedziało nadesłanie plakatów ilustro- 
wauyeh i rozmaitych przedmiotów reklamowych. Naj- 
iczuiej dotychczas zgłosiły się niestety firmy pozakra- 

jowe. Firmy krajowe i polskie w ogólności stosunko­
wo uajwięcej interesowane w tej wystawie wcale nie- 

hcznie odpowiedziały na to zaproszenie, chociaż Kasy- 
no zarezerwowało najlepsze miejsca dla nich, by w ten 
sposób wysunąć je na pinu pierwszy i nie pozwolić 
im zgubić się wśród bogatych zbiorów firm pozakrajo- 
wych, rzucających znaczne sumy ua reklamę swych 
produktów. Kasyno urządza tę wystawę na koszt wła­
dny i łoży na urządzenie jej znaczną kwotę, a jedy­
nym trudem i kosztem wystawców jest przesianie za­
pasowych plakatów i przedmiotów reklamowych, które 
oędą umieszczone na tej wystawie bez żaduej dopłaty 
?,a miejse. Jedynie tylko za anonse umieszczone w ozdo­
bnie wydanym programie zabaw wystawowych, który 
stanowić będzie trwałą ładną pamiątkę tej wystawy, 
i asy no pobiera jako zwrot kosztów druku opłatę 

'w kwocie od 4 do 16 k. za ćwierć do całej strouy
1 ruku). Kasyno zaprasza przeto jeszcze raz wszystkie 
rmy krajowe do współudziału w wystawie. Wieczo- 
om każdego dnia w czasie tej wystawy Kasyno urzą- 
izu konoerta muzyki wojskowej i produkcye reklamo- 
■vo humorystyczne, podczas których rozdawane będą 
iezpłutnie pomiędzy widzów nadesłane już bardzo li­
źnie do Kasyna przedmioty reklamowe jak wachla-

:'zyki, zwieroiadełka, kalendarzyki, pularesiki, notatki, 
;>róbki towarów, bonbonierki, kartki widokowe itp. 
Dalsze zgłoszenia Kasyno przyjmuje najdalej do 5 gru- 
duia br.

=  Do pp. producentów  ropy w  G alicyi.
Utrzymujemy następujący komunikat z prośbą o umie­
szczenie: Mamy zaszczyt zawiadomić WP., że podpisa­
ny komitet, ukończywszy przedwstępne czynności, zmie- 
zające do uregulowauia cen ropy, rozpocznie w naj­
niższym czasie pertraktacye z syndykatem eksporto­
wym, względnie z innemi miarodajnemi sferami. Wo­
bec tego upraszamy WP. w interesie własnym i ogółu 
wstrzymać się na razie z terminową sprzedażą ropy.
2 poważaniem kom itet: Gąsiorowsld Kazimierz, prze­
wodniczący, dr. Segal Adolf, zastępca przew., Barzy- 
kowski Stanisław, Heller Bolesław, Kiesler Adolf, Lie- 
bermann Józef, Łukawiecki Stauisław, dr. Pachtman 
Maurycy, Rogawski Karol, Sussmauu Juliusz, Smakow- 
iki Wacław, Sohauder Noe, dr. Tarasiewicz Tadeusz, 
Waldiuger Abraham.

□  Przem yśl. {Pożegnanie p. Seidler-WiślańsHe- 
yo,) Piszą nam : (M. Z. P.) Przesyłamy pismu waszemu 
notatkę o uroczystości prywatnej, która jednak ze wzglę­
du na swoje pobudki i osobę soleuizauta zasługuje na 
podauie do szerszej wiadomości. P. Seidler-Wiślański, 
tutejszy radca sądowy, mianowany właśnie radcą ape- 
lacyi lwowskiej, żegnany byl niedawno przez wszyst­
kie grupy inteligeucyi miasta Przemyśla ucztą w ho­
telu Wiktoryi. Tymi dniami żegnali go osobno w ho­
telu Przemyskim rolnicy powiatu przemyskiego, chcąc 
tern osobnem pożegnaniem, urządzonem za inicyatywą 
p. Fiszera, dzierżawcy Żurawicy, uwydatnić uietylko 
sympatyę osobistą dla p. Seidlera, lecz zarazem cześć 
i uznanie dla prawdziwie obywatelskiego stanowiska, 
jakie ten UTzędnik zawsze zajmował w urzędowaniu 
i w życiu prywatuem. Urodzony i wychowany w Prze­
myślu, zżył się z ogółem tutejszym i umiał sobie za­
skarbić ogólną życzliwość, a silnie cechując każdy krok 
swój poczuciem obowiązków obywatela-Polaka, zdobył 
sobie u naszego tutejszego ogółu powszechny szacunek

3 AD6LF BRIS56N-

F L O R A  B O N H E U R .
(Ciąg dalszy).

Nie odpowiada. Próbuje zebrać myśli, pokazuje 
na piersi i mruczy niezrozum iale:

— Tu! tu!
—  Tak, żołądek je s t w niedobrym stanie. J a ­

koś to będzie, tylko muszę pana zbadać dokładnie. 
Zawiozę pana tlo mojego gabinetu konsultacyj­
nego.

F lo ra przyniosła mu zarzutkę i czapkę. Boi 
się, żeby znowu nie dostał ataku. Ale biedaczysko 
znajduje się w zupełnej prostracyi, pozwala sobą 
kierować, jak dziecko.

Podtrzymujemy go na schodach. Pani Bonheur 
idzie przed nami. Siwe jej włosy w nieładzie, wi­
chrzy przeciąg; ciężkie biodra kołyszą się miarowo 
pod perkalową spódnicą. Doprowadza nas do dorożki, 
w której z trudnością sadowi się jej małżonek. P a­
kujemy się za nim... Mama zatrzaskuje za nami 
drzwiczki, mówiąc do Florki tonem kwaśnej niena­
wiści.

„Masz dwanaście staników skończyć na jutro 
— pośredniczka czeka.

I  kiedy się wychylam, aby podać adres wo­
źnicy, spostrzegam; się, że jędza spogląda za nami 
z podeiba. Usta jej maj ą ' wyraz ostry i zły. Pyta się

zapewne w duchu, jaki udział biorę w tej sprawie; 
moja usłużność wydaje się jej podejrzaną.

— Co sobie myśli twoja matka, żeby w po­
dobnej chwili mówić o szyciu ? — pytam mojej to­
warzyszki podróży.

F lorka wzrusza ramionami.
—  Boi s ię , czy Paulinka będzie miała co jeść 

— Paulinka, to je j oczko w głowie.
Uwagę tą  robi zupełnie bez goryczy, a nawet 

dopatrzyłem się w jej słowach pewnej spokojnej iro­
nii. F lorka nie widzi nic dziwnego w tern, że mama 
woli młodszą córkę i dodaje te proste słowa:

— Trzeba przecie, żeby robota szła swoim po­
rządkiem.

Zdanie zadziwiająco logiczne i które zawie­
ra  doskonałą naukę praktycznej filozofii.

*
Na rogu Avenue de V Opera chmary powozów 

wstrzymują naszą jazdę, do szpitala. Karety, landa, 
wolanty, ciągnione przez wspaniałe rumaki pędzą za 
sobą, unosząc błyszczące strojami, piękne Paryżan­
ki. Przychodzi mi na myśl, że pieniądze, wyrzucone 
na tę paradę w ciągu jednego miesiąca, mogłyby 
wystarczyć do wyżywienia rodziny Florki i czuję, że 
staję się socyalistą.

Lecz ona je s t zbyt wzburzoną, zbyt niespokoj­
ną, aby spostrzedz ten kontrast. Patrzy  tylko 
na swojego ojca, który od czasu do czasu bredzi coś 
od rzeczy.

— Jak  się panu zd a je ; to zabawne nazywać 
się Bonheur (szczęście po francusku), kiedy kogo 
tak los prześladuje?— I z tym bolesnym humorem pa­

ryskich uliczników, opowiada mi swoje codzienne 
kłopoty i strapienia.

Praca jes t ciężką i źle płatną. Żeby się choć 
miało do czynienia z samym majstrem I ale kiedy 
to pośredniczki przynoszą robotę i urywają trzecią 
część, albo nawet połowę zarobku. Dają trzynaście 
susów (60 halerzy), czy to za stanik, czy za spó­
dnicę. Brać albo nie brać. „Nie chce pani? jak  się 
podoba 1 znajdzie się inna“. I  trzeba się podjąć, 
żeby nie umrzeć z głodu. Trudno walczyć z konku- 
reircyą. Za dużo szwaczek siedzi na bruku. Mogą, 
jak  chcą, się szamotać, zawsze zwyciężą pośredni­
czki.

Przeklęte pośredniczki! F lorka ich nie cierpi, 
ale nic nie poradzi tym łajdaczkom, bo się trzym ają 
z sobą.

— T atu siu ! tatusiu 1 co powiadasz ?... panie, 
znowu go bierze...

S tary a lk o h o lik  wzniósł się na siedzeniu i wy­
krzywia wargi w ohydnym śmiechu; z ust jego pa­
dają niezrozumiałe przekleństwa. Macha rękami, po­
tem ramiona zwisają mu bezsilne, znużone wysił­
kiem i poczyna drzemać.

F lo r c e _zaschło w g a rd le ; pot wystąpił na jej 
czoło. Spuściła okno i wychyla dla odświeżenia się 
płonącą głowę. Niebo je s t zachmurzone, powietrze 
nasycone zimną wilgocią.

— Co nas jeszcze zabija, to te zimy bez zi­
my. Towar leży na składzie, publiczność nie spieszy 
się do kupna, czeka na pierwsze mrozy, a my liże­
my palce.

(C. d. n.)
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Z  targu  pieniężnego.
W4e&eA,3Q listopada. Zamknięcie wczorajszej giełdy: 

jopoi. notowano: Akeye austr. Żaki. kredytowego 6$7’75.
V«eye węgier- Zakładu k r e d y to w e g o  70d’—, A keye anglo» 
dąnkw 2w*~-v Akoye Uaionbaakw 528'— , Akoye Liinderbant 
h i 385*75, Akcye Bankverei&u 447-50, Akoye Bodoncredii 
918-— , Akcye gal Banku hipotecznego 530-—, Akcye kole 
państwowych 687 25, Akcye kolei południowych 63*50, Akcye 
Dramway A. —*—, B. , Akoye kolei Flhiths.1 449 25, 
Akeye kolei półn. 5585. Akoye kolei czerń- 562* -- , A kcye 
Upiny 320*—, Akcye Rima Muranyi 467*—, Akoye Prag. 
Cowatzystwa żel 1440*—, Akcye Fabryk broni — Akcye  
iareckie tytoniowe 327*—, Oblig. węg. ind. 07*80, Renta 
uajowa 101*25, Austr. Renta koronowa 100*20, W ęg. Renta 

koronowa 97*90, 56 1. L isty Tow. kred.aiem. 96*10, 4 proc. 
usty Banku kraj. 97*' 4y* proc. listy Banku kraj. 101*—,
* oroc. listy Banku hip. 95*75, 4Va prcc listy  Banku hip. 
100*15, 5 proc listy Banku hip, 110*—, 4 proc. Gal Obiigacyi 
aropinac. 99*10, 4 proc. Gai. poż. kraj. z IM3 r 97*75, 4 
uro pożyczka tu. Lwowa 84'70, Losy tureckie 112*--, Marki 
117 10, Ruble 253*75, Kredyty —*—, Aipiny — *~> W ęg  
Cred. - * —, Unionbank - * - * ,  Koleje państw  —* -

Usposobienie spokojne, przebieg silny.
B e k i n ,  30 listopada. Przy zaanknifcm onogrlajszej 

?iałdv * Kredyty 211*— , Steatababny 148* — , Diaeonte Co- 
3  188 25, Berlin Tow. kanfU. Wfe-W, Laur* 201*75, Bo* 
Au nery 165*25, Kolej półn. wschednio-Prueka ——■, Bube- 
«a gotówkę 216*65, Kolej warsz.-wied. 181*25, Kolej morza 
śródziemnego —*—, Kolej Meridionaina 180*50, L osy turę* 
*lue'122* -  , Renta włoska —*- ,  ^Harpener* kopalnia we 
ria 166*25, Kolej Marlenburg-MUwka 71*40, Ke&ffolidacya 
333—  Lombardy 16*75, Kolej Bsruw 98*60, N iem iecki bank 
larodowy 1.15*10, Kanada Prefer:*«fl 127*60, Akcye żeglugi 
iiamburskiej 97*70, Kurs warszawski 215 80.

29 listopada. Weaorajsaa giełda : w ę» 
ń e isk a  renta złota 120*25, W ęgierska renta koronowa ®7*7», 
W ęgierski bank kredytowy *762*—, W ęgierski bank jiia  
wzem . i handlu 19'—, W ęg. bank hipoteczny 4 6 7 * -, W ęg. 
bank eskontowy 438 —, Austryaeki bank kredytowy 666*7o, 
Rima Murany 4 7 0* -, Budapeszt kolej miejska 617*—, Kolej 
południowa 66*—, Austr.-węg. kolej Państw. 688*—.

Tendencya spokojna.
291istooada. Wczorajsza giełda wieczorna:

my
Lombardy 15 60 Liaeonto Gomandit 187*75. KSble

216*75. Tendencya słaba. .F r a n k fu r t , 29 listopada. W czorajsza giełda wie* 
^zorna * Austr renta papierowa 101*50, Austr. renta srebrna 
101*25, Austr. renta złota 102*90 Austr. a k c y e  kredytowe 
t i 0*50, Staatsbahny 148*30, Lombardy 16*ćj0, 4 pr. austr, renta 
koronowa 100 85. Tendencya silna ^

H a m b u r g ,  29 listopada. Wczorajsza gie-icia w ie­
czorna: Austr. renta srebrna 10125, A u s t r .  akcye kredytowe 
210*75, Losy z r. 1860 —*—, Staatsbahny 148**-, Lombardy 
17*85, Austr. renta złota 102*60, W ęgierska renta złota 
101*30.

Tendencya spok.

T a r g  a b o ż o w y  i  to w a r o w y .
E Sudaił& szt, 29 listopada. Pszenica na paźdz. — 

do *—, Pszenica na kwiecień kor. 7*72 do 7*78, nu 
p a ź d z i e r n i k  —  do * - ,  Żyto na kw iecień 6*70 do_ 6 , 1 , 
Owies na październik ——  do Owies na kw iecień  
a-40 do 6*41, Kukurudza na sierpień ——  do * — Kuku- 
rudza na maj 5*79 do 5.80, Rzepak na sierpień ll*3o
do 12*05

Pogoda zimno.
28 listopada. O ^ods. IZ m 3Q notowano 

Kredyty 210 t0 , Disconlo Coiuaiaudit 187 75 
Usposobienie silniejsze.

, inuniiiaii   nu" ggfg
O dp o w ied z ia ln y  redaktor:

J 4 z « f  Z k m f c M s S d .

DROBNE OGŁOSZENIA.
Dla dogodności inserująeyeh zaprowadziło Słowo Polskie

K O R E S P O N D E N T K I  IN S E R A T O W E
które nabywać można w Administracji, we wszystkich 
biurach dzienników i trafikach, po cenie 6 0 ,  9 0 , 1 2 0 ,  
15 0 ,  IS O  halerzy. — Korespondentki iaseratowe upo­
ważniają do umieszczenia ogłoszenia w Słowie Pol‘ 
sfoem o 10, 15, 2 0 ,  2 5  lub 3 0  wyrazach.________ _

Wyjaśnień dotyczących drobnych ogłoszeń 
udziela Administracya „Słowa Polskiego44 
po otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedź.

iesienia osobiste.
T nteligentny m iody męź- 
■“* czy zna pragnie korespon­
dować w celu matrymonial. 
Wejdzie takie do dobrze i- 
dącego interesu. Nieanonim. 
lis ty  możliwie niemieckie 
p.~r. „Dobroću Wygoda.

11260 1

P oślubię pannę inteligent, 
nieposaźną, jeżeli dopo­

może mi nieco do ukończe­
nia studyów. „Szczery* do 
Słowa polak. 11270 1

T t ^ ło d y  k aw aler , żyd, na
JLVJ. rządowej konceptowej 
posadzie, zawiedziony idea­
lista , chcąc sobie umożliwić 
umiłowaną szerszą pracę pu­
bliczną, ożeni się z panną, 
wdową lub rozwódką, mają­
cą zapewnionych co najmniej 
5 0 0 0  zł. rocznego dochodu, 
do lat 30 liczącą, byle osoba 
dobrego serca. Królewianki 
mająpierwszeństwo, Dyskre- 
cya poręczona słowem hono­
ru. Łaskawe zgłoszenia upra­
sza nadesłać do Administr. 
Słowa polsk. dla okaziciela 
kwitu nr. 40.999. (11268 1

R o z m a ite .
Los krakowski
jest jednym z  najbardziej po­

lecenia godnych losów.
— T y lk o  10 ciągnień* — 

Najbliższe l*go stycznia 1903. 
Główna wygrana l£ . 50 .000  
Sprzedajemy losy krakowskie 
za gotówkę podług kursu dzien­
nego (około kor. 82) lub na 
spłaty m iesięczne w 24 ratach 
po 4  k o ro n y . 11065

Dom bankowy
R O H A T Y N  i  U Ł A M

Lwów, Sykstuska 8,

E K R A N  
Z A R Ę C Z Y N Y  Z O S I

wykonany haftem  
tanio do sprzedania, może 
służyć jako  makata. Wiad. 
Ossolińskich 1. 6. parter.

10965 ?

55 ciągnień rocznie 15«
1 los austr. czerw. Krzyża j 
1 los węgierski „ „
i los w łoski „ „
1 los Bazylika (Dpmbau)
1 los serbski tytoniowy 
1 los Josziv (dobr. serca) |

Główno w ygrane: 
koron 70.000, 40 000 lirów [ 
35.000 koron, 40.000 fran. j 

100.000 koron 40.000. 
Polecamy powyższą grupę j 
losów na spłaty miesięczne [ 
po kor. 6 . Natychiniasto-J 
w a prawo gry po zapła­
ceniu pierwszej raty. G a-| 
zeta losowań, rocznik fi-J 
nansowy i czeki tezpłatn. j

DOM BANKOWY

ROHATYN i ULAM
Lwów, Sykstuska 8 .

nm,

® o m  b a a fe o w y

Rohatyn i  Hani
A w f c ,  SylcStuslca

poleoa

s& S S & g S * .M* aziQnnym .

za 10losów L *  * y
za 20 losów %k P° & 6

™ 60 losóv30 ‘‘rat P° t- 12

Mej rat? 1 1 ° ; & Be

 ̂ iilłj rocznilr e- inun
ki bo£Phtnie 1Rauso^y i cze’ 

11067 10

Na sprzedaż
majątki ziemskie w różnych 

okolicach kraju. 
H zler ita w y  większych i 
mniejszych folwarków także 

z gorzelniami, 
f t e a l is o ś c f i  we Lwowie i na 
prowincji poleca i zlecenia 

przyjmnje

Lwowska Izba załatwień
plac D ąbrow skiego 5.

(w gmachu Towarz. Urzędni­
ków prywatn.; —9361

f W ś W M i y  k i a t o w y  »  
felad wyrobu gorsą&iwf 

Lwów , Jagiellońska 2t 1. p.
9684

M i o r l  PaaczelnY (patoki; l Y I I U U  prawdziwy pod
gwarąncyą wysyłam w 5 kg.
blaszankach po 6 koron opła-
tnie za pobraniem pocztoweu
J. Menezer w Mikulińcach.

10229 50

Młooam ie, kieraty oraz 
wszelkie przyrządy rolni­

cze poleca na spłatę M. KOR- 
KBS, Lwów Gródecka 10, war­
sztat reparacyjny. 9036 3

„Słownik języka polskiego44
W.pod redakcyą J. Karłowicza, A. Kryńskiego i 

Niedświedzkiego. 
wychodzi w W arszawie w objętości 24 zeszytów 160 
stronicowych wielkiego formatu. Dotąd wyszły zeszy­

ty  do litery N.
Cena Słownika wynosi rb. 10, które można 

uiszczać i w czterech ratach po rb. 2 ’50, mianowicie 
przy odbiorze zeszytu 1, 6, 11 i 16-ego.

Na koszta przesyłki dopłacać należy do każdego 
zeszytu po 25 kop. w kraju, a po 30 kop. za granicą.

Ekspedycya i skład główny Słownika w Admi­
nistracyi „Gazety Handlowej44 w W arszawie, Szpi­
talna nr. 10, gdzie też przyjmuje się przedpłatę.

Tam że do n abycia  ozdobne okładki do 
„Słownika Język a  Polskiego , 11083

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut S. A. Krzyżanowskiego
• w  K r a k o w i e  — poleca

„ H O E O S Z : O P “
pamiętnik ze skarbca poezyi polskiej — ułożyła Wanda 
Żeleńska — wydanie II. powiększone, służyć może za 

album autografów. 10328
Cena egzemplarza w ozdobnej oprawie kor 4., ze złoco­
nymi brzegami kor. 5, z przesyłką poczt. 45 hal. więcej.

Do nabycia we w szystkich księgarniach.

W P a s a ż u  M i k o l a s c h a
otworzyliśmy od wejścia z ul. Kopernika 9701

§ ło w a  P o ls k ie g o
tamże składać mqżna prenumeratę miejscową, nabywać poje- 
dyńcze numbry Słowa Polskiego, jakoteż nasze wydawnictwa, 
z któryoh przypominamy nasze nowości:

Wacław Gąsiorowski: „Huragan*, powieść historyczna 
w 3 tomach. Cena 6 kor., w opr. 7 kor, 80 hal.

Dr. Głąhiński. „Zamach na uniwersytet polski we Lwo­
wie11. Cena 1 kor.

A. G ruszecki: „Większością*, cena 2 kor. w op. 2*60.
Marceli Prevost. „Szczęście w małżeństwie" tłuma­

czyła Anastazya Świderska. Cena 60 hal.
Wiesław Sclavus: #Ugodowcy“, powieść. Cena 3 kor. 

w oprawie 3*60.
Administracya „Słowa Polskiego11 g ę  Lwowie.

Kursy Giełdy Wiedeńskiej
z oiiia 27 listopada 18©2- 

o ńo  iauMuej »<&*** ©Mbunw «* « »
tć>*Wfc ftoroiuainafS wamoAci i  a» s« » w s%  ■■ ■■■— .

Ofldlny d?u§ państwa-
J-fedasKtr «U»£ pahsrwt 
W ba7iim ot»cŁ , ma}-—liasopaa  . • • r iiwy—swrpi^R • •
w Bteb*** *

zwiecLeii—^  sjŁcLzlebbwŁ . 
fcn»y a ro k a  Vt«i. 9* 250 tó. m . fc. •

„ 1800 „ S00 2ł .  vr. a, -
„ J.890 „ 103 tó , „ „ -

L884 „ 1S» ał. „ „ - • ~
U064 ,  00 „ . . -

łiŁai&ff. aoKMwa »
i w  państwa Kî .'ów horpnnysii.

w rad z ie  w p H » » w n « y « .

l  * inw esę. *wol od ■?©«- - 
ObkiK&sy* H oiłjow ^' .

Kolig A io y k s. Albrechta w
ces. E lż b ie ty  w  zlocie w. oci P-

* eesefz . P ran e . Jó ze fa  vr flreD-.
* Aro. -w. K . wol. od ?O0~ .
' ces E lz. 200 A . xa. k. *» ęztb*?  * 
r IL arola Im d. 2Cb A . m . fc_ s
" eb lieaey e  p ie rw ta e śs w a  kolejow*.

Łoiei A rovks. Alb. 300 zł. *« sreo. , s 
* ‘<5)0 zł. -w g lo o e  . 1

" aao“. łk a .  1885 200. 1003, 5000 zł. i 
:  „ „ „ 1895 400. 2000.10000 %  i
r B u k o w iń sk ie j lokAL. 400 E e r . • • *

K.arolp'- L udw ika  a rebr, . • • • • ■
Lw ow .-O zer.-J a sklej S ra , 1 ^  •5

m ą  państw, kraj. kor. węgier.
%  z g ie rsk a  r e n ta  z ło ta  4

r® ata w. K or. w olna od pod.
W<yg. r u m  w. K.01. P f  . *
P o l e s k a  koL z r. 1883 w  złocie .
Pożyczka kol. % r. 1889 w  are  o rze  . 
f tę g .  ob liijacye p ro p in . w. a. - • - 
W ęs. ,  p rero . reg . C in y  . - 

p o ży czk a  p rem . po  IW  2i .  • «

Obłijgaoye indem m zaoyane h ip o te czn e
JSuroacyi i  S ł a w o n i i .................1

— P ro p in ao y jn e  w al. od p o d .» •
Wą#ier«łue oblijgaeye nip. - ■ • •
A roaoyi i  S ław onii oblig. h ip. • • «

hme pubiiozRe pożyczki.
Pożyeeka reg. X>nnajn a *. 1878 . .

» ,  ł i  1806. ,
„  krą). B u kow iny  z  r . i£NB •

1>W. prop. B u k o w in y .................   5
Bal. p o t. k ra j. z  r. 1880 . . . . . . .  i

Crąi. obi. p rep . z  r. ŁcsSb . . . .  
.Pes. aeisRta L w ow a a r. 1896 , 

s ł  13X0 . 
.  .  Wienuaia z r. 1*74 .

włsifika stx, 1SXI f e .  . • • 
?eż. Aypet, Jtatgaryi & t. IdStS

, X, 
.3

9^5'
90dgo' J£j.n0l

lfifflSflj 158 199 71« aw 
199 Ą  yoj

'  101

Listy zastawne 
(OhfegAeye iupo t. i Ueęy dłu&ae). 

A ustr. ‘.kM . k re a . aiem s. los. w  50 b i
Bnkew. ywkł. ior#a. aieniisiei.................*

,  # .   -4
btti. akc, e. k. i  lOPfa p r. k w  89Tń  L o 

„ ioe w  50 la t. . . . 4
S  sn . . r n los w  60 la t. . . .  4
ife-tft. Tow. Icreti. aiesu. los w* 86 la t  . 4  
*«Ł. - r r w  41 la t  . 4
b«L  „ r ,  óawfc. eiBia. - - 4

t .  - po  200 K or. . . .  4
B en k u  k ra j. «&a d a L  i L oa. w  51 L - 4 Hi 
B sn k t. . r v *wr. w  57Va L . 4 
B aa k n  p ebMg. kom un . Ż em is. . . 5 
B anku  r , „ 3 e. k w  42 1. . 4 Hi
ftsoikŁ r . 4  em . k  w. 45 k

r kol. k w . 57Vok . . .  4 
A nstr. wog. B an k u  los w  1. • . 4
Atlfitt, , r los W 50 1. . . . .  4

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
SLalei p e ta . ces. ¥  ara . em . z r. 1886 . 4 

1. r r - B p 1SS7.4
.  ,  ,  ,  1888 .4
* ,  l  r B „ 1 8 91 .4
* , ’ V T, „ 1896 .4
,  L w ów -C zerm -Jassy  1ŚS4 p. 10°/* 4 
r . - . . 1884 . . . .  4

G aL Aol. lok tuue wsoitiod.. « • • * * «  4
W ęg .-^ a l. kolej em, 1870   ó

r. 1 8 7 8 ......................... ć
, 1887 ......................... 4

Losy procentowe, (aa sztuką)
AnBtr. £ s k k  k rcó y t. obi. p r. em. 1860

do 100 s t. o . ....................................
* em . i m  p o  U » zł, , 5

Tow. ż . n»  L u a . 100 zl, m. k. p. lOP/o i  
Lre^Til. L u n . a  r. 1870 po 100 ał, w, a. 5 
W  eg. b a n k a  hip. p r  L z. po  100 nL w. o. 4 
Po*, m ia s ta  T ry e s tu  po  100 asł. m. k . 4
P o t. .  t  PO 60 ał, w. a. 4
Pos. Bfai-baka p rem . po  100 i r ................ 2
T-nreckie o b i  p rem - Roiej po 400 fr . 0

Losy Oczproceotowe (za sztukę).
B u o an en z teh tk ie  B asU ica po  5 a{. w, a. • 
Zokł. k r . d la  nancL i  V17- po  100 sL  W*. o> 
C ia jy  po  40 zł. m . k . • * * * - • • • • 
Pozyoiska m . in s b ru k u  po  20 *Ł w . o. - - 
P o t.  p ro m , jnio3. K ro k o w o  po 20 zł. w . a  

r  „ L n b iiiu y  P« 20 ał. . 
O fau po  40 a ł. w. o . .....................................

! l©7t<

m
100IÓ0 
86 75
*«n

| 101 SC 
88, 

i 108
j 101

97 i 30
j 97!,50 

iO ljió 
| 10Ii05

lOljbS
! 102 L- 

| lWlyo ! 101 60

253,: 75

i — bS r.o
! U2 2ć

19 8f

i 50 91 ■
?o0 8 0 1 

78 f
3 HI 200 —

P a lfiy  po  40 a£. j ł .  z ...........................................
C zerw . *3%. w s w . tow . oo 10 *ł...................
^  » .. węg. tow . e o a s l   .................
r u n a a c y i  a rey jts . JŁudoiia o» 18 taL . .  *
Badsna po  4D tL  xa. i .  . . .........................
Pozycz& a nuatrea S a u o u rg a  po  20 zł. . .
S t. Grenois po  40 tL  m. k ..................... ....
P o t.  p r . tu. S tan is ław o w a  t o  90 rś. . . .  
K o m u n am e m . W iao iu a  z r .  1874 p o  100 zł.

Akcye p r z e d s i ę b i o r s t w  u * a a s p o n o w .
h u k . kok lok. *k«. p ie rw . IKS* a ł...................

r  .. a cc y e  z ak ład  900 zł. . . .
A u str. Tow . żeg i. n a  Im n a ju  1500 K or. . .
K oiei półzu ces. F e rd y u . iU.00 K or...............
K ołom yj. koJL iok. (akt., p ierw .) 930 s t  . 
K ok  L w ow -B ełzec  (akc. oierw .) 900 zŁ .

j, L w ów -O z*m .-Jas^y  S<00 e ł......................
„ w sohoón.-gal.«lokain. 900 z ł . , 
„ pauarw ow ycis ‘.16  *£. =  506 £r. . . ♦ . 
„  po łudn iow ej 200 A . «= 590 fr. . . . .  
v  w ęg. gah cy j. ioka ł. 2W o L .....................

Akcye banków (z a  s z tu k ę )
B an k u  A n g io -au str. 240 K o r...........................
P e sz t. banKU h an d k  IWO K or.  .................
Z ak ład  k red . d la  h an d lu  i p rzem . SZ0 K o r
W ęg. b a n k u  k re d y t. 4W K or................... .... .
D oino au str . tow . esk, 400 K or....................
O&uc. barutp. h ip o tecz . 400 K o r . .................
Galio, b a n k u  d ia  h a n d lu  i Drzem. 400 K o r 
B an k u  d la  k ra jó w  k o ro n n y c h  400 K o r , . .
B an a n  ...usw o-w ęg. 1400 K o............................
B an k u  &wu,zkow. (TJnioubank) 400 K or. . 
Czefik. b a n c u  zw iązk. 200 Ko r . . . . . . .
Z ivno6K tnska ban k a  200 K or...........................

Akoye p r z e d s i ę b i o r s t w  p r z e m y s ł
Tow, Kopalń, w ęg la  w Brfac 100 zł. . , .
G aiic. Karp. n a fn  tow . 500 K or......................
A u str. tow . gom ioee  A ip ine  100 zł. . . . 
jfrazk ieg o  tow . żeiaan . p rzem . 200 zL . .
S cńodm cy 500 K o r................................... .... . .
T u fock . sarx . ty to n ió w  500 fran k ó w  . 
T rifa i tow . ko*-, w ęg ia  70 z ł......................   .

W e k s l e .
(Czeki, dew iay  k ró tk o  t e r m j  */o 

B erlin  i n iem . m . ban k . za  100 m o rek  4
L onuyn  za  10 fu n tó w  so ter.......................4.
P a ry ż  i iran cu a k . m. bank . za  100 f r , . 8

W ioak ia  b an k . aa  100 lirów  . .

W a l u t y .
Pasat oeaarski.......................................
90-irankówka..................
29-markówka . . . . . . . . . . . . .
Niemieckie banknoty aa 100 marek •
W ło sk ie  o a n k n o ty  za  100 h r .................
Kubie bansnoty za 100 rubli . . . . .

.6

i Wz\i—1 187
I !— 56 —

1 26 75 27 76
70 — 74 _  ■

248 — 947 __

77 — St,—

235 — 2!i5 _
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429 — 483 ~

£10
&3«

406
— 8/0

| 887
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890
5660 —1
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892 — 400 -
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fe575 ...j2'1'80 --
{<395 A 1 667 25
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lńłY) TT*l5oS —
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;
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C E N N I K
lwowskiej Izby handlowej I przemysłowej.

Lwów, dnia 28. listopada W®,

I. Akcye za sztukę.
B anku  h ip o t. gaiic . po  200 zł. (400 K.)

Ex d iv idende  20 K o r.........................   •
B anku  gaiic. di* h an d lu  i p rz em y słu

po *Ł 900 (400 K o r . ) ........................  .
K olei gał. K ar. L ud, po 200 *Ł m. Ł . 
K olei J jw ó ^ -C zern -Jaeey  po  200 aŁ w. a.

w s re b rz e  (400 K or.) • * • • • • • » •  
G arb . w  R zeszow ie po  200 z ł. (400 Kor.) . 
F a b ry k i w agonów  w S an o k u  p rzed tem  

L ip iń sk ieg o  po  500 K or. • • • • . . •  
Tow . d la  gaiic. p rzed sięb . elektryoznyonl

w oa. po 200 A .  (400 Kor.) . • ................
II. Listy zastawne za 100 K.

bez  k u p o n u  b ieżącego  
B anku  h, g  5°/» w. a. wyL z 10*,. . . . .
B anku  h . g. 4*72% w. a. ios w  u0 1. . . .
B anku  h. g. 4°/o „ los w  60 i. po  200 K.
B an k u  k ra i 41/aP,o w. a. ios w 51  ..............
B an k u  k ra j. 4°/o w . a. los w  57 L . . . .  
T ow arz. k red . g a l  ziem . 4 /o (1 eiais.) . . 
T ow arz. k red y t, gaiic . z iem sk . 4^0 [oa

w 41ł /» l a t .....................................................
„ 4ę/« ios w  56 la t  . . * ...........................

Ili. Obfigi za 100 K.
bez k u p o n u  b ieżącego 

G alie, fu n d u sz u  p ro p in acy jn eg o  4% w. a. 
B ukow ińsk i fund . p ro p m a o y jn y  3% w. a. 
K om u n a in e  B anku  k ra j. aH  2 cm isya

■* ^ 3 em isya  ,
r # , ... 4 enaisya . .

K oiej lo k a in . wach, 4 /o p 0 200 K or. . . 
Pożyozk i k ra jow ej 6°/q w. a. z r. 1873 . .
P ozyozk i ki*aj. 4°/« po  200 K  z r. 1898. . 
P ozy  c zk a  ra iae ta  L w ow a 4°/o po  900 K or.

„ 4Va#/« po 200 K or
IV. Losy.

M iasta K rak o w a  po 20 zl, (40 K o r 1. . 
M iasta  S tan is ław o w a  p 0 qq ^  (40 K o r .

V. Wonety.
D u k a t ttisBfkTBki...................................................
20-frankówKfc . ....................................
100 ru b li ro sy jsk ich  ,  ..............................
100 m a re k  n iem ieck ich ....................................

p ła c ą iądaiti

506 - KO -

— 800 -
— _ - —

556 — m —
— — — —

- - 850 -

400 - 420 ~

109 70
100'h 100 74
95|50 96121

101
97 !-

10livd 
97 74

96;oU 97
i T

et;L-(70
95 !9y 96 ą

98
102

80
50

99

102
{30

102 7(3
100 101
96te 97
96 30 97 —
— — __ V-
97 30 98
94 60 95

100 50 101 90

77 _ 82
~ ■— — —

11 2S 11 3419
250 .

19
264

20
116 70 117 30

SANTOR WYMIANY

CL nprz. gal. Banko Hipotecznego
fcupnje i Bprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

C. I. ajrzyw. jalicyjst akcyjni

IM. HIPOTECZNY
Oddział depozytowy iM i l e  u p r e w e d s e i   _______

D E P O Z Y T Y  S C H O - W K O W B

afcliezki

—  —  —  —   »----- -“V  '  ’ T /  3 3  S  J r  U  S &  s  T  mm s  £ 3. O  w  Jtzi ( O A r u  KJOH OI
prayjmaje wkładki i wypłaca zaliczki nu, ra- Za opłatą 25 do 85 zir. a. w. rocznie, depozytaryusz otraymuje w stalowej kasie pancerne;
chamek bieżący, przyjmuje do przecnowania schowek do wyłącznego nźytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpieeziiie a dyskretnie prze-
papiery wartoeoiow© i udziela na takowe ehowywaó można ewoje mienie lub ważne dokumenty — Przepisy* odnoszące jję a0 tego   a «_  __ •  i • *  •__  *_ > . _ * _   _ J A n i t J k M « a 4__

Nakładem Spółki wy-dawm&zej w a Lwowie, łśtow i&v. % G^r, - Z  Dr  ukarat

ic można ewoje mienie lub ważne aoznmenty — Przepisy* oauoszące m  
rodzaju deuozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

P n l n l r i a r r A 9 D A  f n n r l  J Ó Z b I r


